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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres  wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: * 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wi-rsz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kon 6

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajontury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 22 do d. 28 slycznia 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Stop eń 7 .a c h m . Kierunek wiatru Higrometr

średnia
°lo

Opady 
ui. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w.| śred. 7 r. l p . 9 w. 7 r, 1 p. 9 w.

22 Cz. -10,0 -«,0 -11,0 -9.7 10 10 10 SO SO 0 95 szron, mgła
23 P. -16,0 -10,0 -13,4 -13,1 0 0 0 SO SO 0 85 _ szron
24 S. -12.5 -8,4 -3,5 -8,1 9 10 10 0 SI SWl 70 0,9 szron, śnieg
25 N. -2.0 -1,0 0,0 -1,0 10 10 10 SW1 SWl SWl 71 1,2 ingla, śnieg
26 P. 0,2 1,4 2,5 1,4 10 10 10 SWO SWO SWl 90 1,8 śn., desz., mg. odw.
27 W. 2,5 6," 4,6 4,4 10 10 10 SWO SWO SWO 93 2,2 odwil., desz. k. razy
28 Sr 4,2 6,1 4,5 4,9 10 6 10 SWO SWO SW2 91 1,3 deszcz k. razy

Średnia—3,0 Średnia 85 Suma opadu 9.4 in. m.
Objaśnienie znaków. S— południe, W — zachód,E—wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia­

tru oznaczają jego siłę: O— b. slaby wiatr, 1— umarkowany, 2— dosyć silnyr, 3—b. si lny, O, bez l i te­
r y — zupełna cisza.

Zakład A rtystyczny
SNYCERSKO- STOLARSKI  

KAZIMIERZA BEJM, P łock ul. W arszaw ska JIH12 
w domu w łasnym ,

Wykonywa roboty wchodzące w zakres 
sztuki stosowanej i kościelnej.

Hotel „Sport“
w W A R S Z A W I E

ul. Nowo-Senatorska Jfc 7 (środek miasta, 
drugi dom od pl. Teatralnego).

Ceny b. przystępne.
Wszystkie numery na l-em piętrze.

W Ę G I E L  K O W A L S K I
w najlepszym gatunku sp rzedaje  skład  

węgli opałowych i drzewa

A. GEASPARSKIEGO
róg ul. Kollegjalnej i M isjonarskiej. 

ifcŚT  po cenie zniżonej. “S U

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i K o ś c io ła  
R.  Ka to l iek i f l fcn

I m i o n a
n w U risk l-

Środa 4 lutego Ansgarego Witosławy 
Czwartek 5 „ Agaty Dobrochny
Piątek 6 „ Doroty Bohdana
Sob#ta 7 „ Ryszarda Sulisława Zł. 
Niedziela 8 r Jana z M aty  Gniewomira 
Poniedz. 9 „ Apol, Cyr. Gorysławy 
Wtorek 10 „ Scholastyki Somiły bł.

Wschód słońca o godz. 7 m 36 
Zachód słońca o godz. 4 un. 43 

Odmiana księżyca; pierwsza kwadra dn. 5 lutego
o godz. 11 m. 32 rano

Wysok. wody na Wiśle d. 30 stycz. 3 stóp 3 cal.
pod Płockiem. d. 31 „ 3 „ 9 „

d. 1 lutego 4 „ 1 „
<ł. 2 „ 4 „ 6 .

7 r  1 p p 9  w.
Trmperat w Płocku: G d. 30 stycz. 3,6 3,8 3,4 

d. 31 „ 3,8 4,8 3,8 
d* 1 lutego 2,2 4,8 1,4 
d. 2 „ -0,6 2,6 -0,8

J a r m a r k i :  W gub. Płockiej:

Dnia 4 lutego w Przasnyszu, Sierpcu, Bobrow­
nikach, 16 w Chorzelach.

W gub. Łomżyńskiej-.

Dnia 3 utego w Rajgrodzie Tykocinie, 9 w Łom­
ży  Ostrowiu, Ciechanowcu, 17 w Zambrowie, 18 
w Ostrołęce, 25 w Rutkach.

CZiYTELNIA
Heleny Potworowskiej

przy ul. Tumskiej została z dniem 20 lip- 
ca przeniesioną do domu Brombergiera 

przy ul. Więziennej.
Czytelaia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12— 2 i od 
3 — 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12— 2 po poł.

Abonament miesięczny 25 kop., dla 
niezamożnych połowa.

K S IĘ G A R N IA

K. Miecznikowskiego i W. S tyczyńskiej
W P łocku , ul. G rodzka dom W oldenberga.

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i materjałów piśmiennych.

Zmiany w służbie i mianowania.
Przasnyski konduktor drogowy Jan Gasse prze­

nies iony do pow. lipnoskiego; pomocnik-tecl nicz- 
ny  inżyniera architekta w pow. ciechanowskim 
Bolesław-Andrzej Baezyńskimianowany konduktorem 
drogowym w pow. przasnyskim. Wychowaniec 
szkoły technicznej Tadeusz Ginter mianowany kon­
duktorem drogowym w pow. mławskim.

Starszy kontroler etatowy zakładów gorzelnia­
nych ILI-go okr. sekr. kolg. Miec yslaw Dmowski 
mianowany" młodszym pomocnikiem nadzorcy tegoż 
okręgu: pomocnik sekretarza zarządu gub. akcyzy 
sekr. kolg. Napoleon Im  wski, mianowany starszym 
kontrolerem etatowym 111-go okręgu.

Urzędnik z kantoru poczt, telgr. płockiego A le­
ksander Chorąży wykreślony z listy z powodu prze­
niesienia go na urząd kancelisty w izbie skarbo­
wej płockiej. Urzędnik z kantoru sierpsl iego Sta­
nisław Janczewski p zeniesiony do kantoru płockiego.

Pocztylioni: z Sierpca Teodor Kotarski mianowa­
ny  urzędnikiem Yl-ej kl. w > ymże kantorze; z Pu ł­
tuska Mikołaj B a 'urin  przeniesiony jako urzędnik 
Yl-ej kl- do Przasnysza i Teodo*- Butów do Mławy 
z Dobrzynia u. Drwę ą.

Pisarz z wolnego najmu z izby skarbowej łom­
żyńskiej, Wacław Ambrożkiexicz zaliczony w poczet 
kancelistów kasy łomżyńskiej.

Wychowaniec uniwersytetu w Jurjowie Michał 
Szalygin mianowany' młodszym kontrolerem etato­
wym zakładów gorzelnianych Ii-go okręgu.

OD R6DAKCJI.
Z powodu w ydania 500-nego  z rzę ­

du  num eru  naszego pisma, o trzym a­

liśmy tu na miejscu w P łocku  ustne, 
i z kilku  s tron  z okolicy piśmienne 
dowody, świadczące o pamięci i szcze­
rej życzliwości dla redakcji .

T ym  wszystkim składam y z naszej 
s trony serdeczne podziękowanie.

N iestety, całą harmonję tego numeru 
zepsuło nieuważne zestawienie w d ru ­
karn i „kolum n" pisma, wskutek czego 
nas tąpiła  zamiana stronnic 5 przez 8 
i odwrotnie. Pomieszało to układ  a r ­
tykułów, ale uważny czyte lnik łatwo 
o d k ry je  ten błąd, k tóry  nie jes t omyłką 
redakcji ,  lecz wyłącznie drukarn i.

Niektórzy au torzy  nadesłali nam 
swoje a r tyku ły  już  po wydrukowaniu  
numeru. Żałujem y bardzo, żo nie p rze­
słali nam ich wcześniej, ale, b y  clioó 
w części powetować tę s tratę ,  pomie­
szczamy nadesłane nam przez p. Ig n a ­
cego Grabowskiego i d -ra  Harusewicza 
w fejletonio num eru dzisiejszego, d la 
d opełn ien ia  całości.

MORALNOŚĆ I UMORALNIENIE KURPIÓW.
(D a lszy  ciąg).

Siedm lat temu sprowadziwszy się na 
Puszczę i widząc w kilku miejscach pola 
wprost zasiane kamieniami, radziłem moim 
bezpośrednim sąsiadom, żeby się zabrali 
do ich zbierania. Paru z nich różnemi cza­
sy już poprzednio uzbierało po gromadzie 
kamieni, które oddawna już leżą na polach.

Jednakże, ponieważ zrobili to dorywczo 
i nie zabierali się do ciągłego, systematy­
cznego oczyszczania pól z kamieni, doszli 
więc do przekonania: „ktoby je tam wyz- 
bierał.“ — Odpowiedział mi tak ten i ów 
i uważali to wprost za próżne sobie ga­
danie nie znającego się na rzeczy czło­
wieka, jakie się jednym uchem wpuszcza, 
a  drugim wypuszcza i ani im przez myśl 
nie przeszło, żeby się do tego naprawdę 
mieli zabrać i pewnie by tego nie zrobili, 
chociażbym, jak  to mówią, język wygadał. 
J a  też nic już nikomu nie mówiłem, tylko 
z b ie r a łe m . . .  Najczęściej robiłem to sam.

Mając jednakże na  uwadze zachęcenie 
nietyle starszych kurpiów do tej roboty, ile 
żeby używali do niej dzieci, od czasu do 
czasu zabierałem swoje dzieciaki na pole 
i zbieraliśmy razem. Zdarzyło się parę r a ­
zy, że za memi dziećmi pobiegli ich wiej­
scy rówieśnicy — z któremi bawili się na 
drodze, pobiegli więc razem do nowej za­
bawy i z wielką uciechą z nami kamienie 
zbierali. Z początku lcurpie mało zwracali 
uwagi i uważali to za zabawkę z mej 
strony. Dopiero później, gdy zobaczyli, że 
przez systematyczne zbieranie przed każ ­
dą orką  lub broną, rola zaczyna się jakoś 
oczyszczać z kamieni, a przy drodze pow­
stają wciąż nowe ich gromadki, zaczęto się 
tem coraz więcej interesować. Tak prze­
szło kilka la ł i dopiero coś na piątą wio­
snę, wychodzę raz w pole, aż tu najbliż­
szy i bezpośredni mój sąsiad, Gładek, orze 
swoją rolę, a obok niego na tym samem 
polu dzieci zbierają kamienie. Stopniowo

i inni sąsiedzi zaczęli nas naśladować i dzi­
siaj Gładek ma ich całą gromadę pod sto­
dołą, zrobił sobie z nich chodnik przy do­
mu, inni sąsiedzi powygradzali kamieniami 
pola od wygonu i w ogóle prawie już nie 
ma gospodarza w całej wiosce, któryby nie 
oczyszczał swego pola systematycznie z k a ­
mieni, wywożąc je na drogi, albo zrzucając 
w sąsiednim boru i na półdróżkach. W tym 
roku i na polach sąsiedniej dużej wsi wi­
działem w paru miejscach świeże gromad­
ki kamieni. „Bo to orać i bronować lepiej 
i żelaztwo się tak nie psuje, i g rykę lepiej 
kosić“

Ajednakże przedtym inaczej mówili i cho­
ciaż niejeden z nich wkładał pług w rolę, 
jak w kamionkę, kamieni jednakże nie ru ­
szył, a nawet jakiś  domorosły apostoł zbie­
ranie ich uważał wprost za jedną z wróżb 
końca świata: „No patrzajcie no!— staną! 
zdziwiony— powiedziano jest, że kamień na 
miejscu nie doleży, tylko poruszony bę­
dzie; bo i prawda; czasy nastają!"

Próżniactwo dzieci na Puszczy jest n ie­
równie szkodliwsze pod względem moral­
nym, niż w innych okolicach kraju, gdyż 
kurpie bądź z wrodzonego im zamiłowania 
swobody, bądź wskutek niewyrobionych 
w nich jeszcze pierwocin społecznych, po­
zostawiają dzieciom bardzo dużo swobody 
i w ogóle mniej na nie zwracają uwagi.

Jeśli więc przypomnimy sobie z jednej 
strony owe różne „rzemyki" w zadobywa- 
niu pieniędzy, z drugiej rozbudzoną wcześ­
nie ciekawość płciową i wzrastającą z wie­
kiem zmysłowość — to niewątpliwie przyj­
dziemy do przekonania, że przyczyny te, 
przy próżniactwie pozostawionych samym 
sobie dzieci, muszą wywołać zupełną ich 
demoralizację. Łączność więc powyższych 
przyczyn, spotęgowana echem owych pier­
wocin społecznych, jakie dają się zauwa­
żyć w kurpiach —  jest przyczyną ogólnie 
znanej ich niemoralności płciowej. Najła­
twiej zauważyć to można w półroczu zimo­
wym, kiedy starsze dzieci nie chodzą już 
„za ogonem" na pastwiska. — Co wieczór 
można widzieć całe gromady 10 do 14-let- 
nich chłopców, otaczających jedną, tub kil­
ka równych im wiekiem dziewczyn, z k tó ­
remi silą się na najwyuzdańsze dowcipy 
i wyprawiają najsprośniejsze czynne żar­
ty, przesadzając się w tym jedni przez dru­
gich, gdyż im który z nich na większą 
sposobność się zdobędzie, tym naturalnie 
zaimponuje większą dojrzałością.

Przygotowane i wyrobione w tej szkole 
zepsucia dzieci, ostateczną i powszechną 
sposobność do zaspokojenia swych popę­
dów zmysłowych znajdują w tłumnych wę­
drówkach „w pola", zwłaszcza do Prus na 
zarobki, gdzie całemi gromadami razem 
dnieją i nocują. — Zwłaszcza dziewczyny, 
które na Puszczy demoralizację płciową 
najczęściej kończą na owych wyuzdanych 
dowcipach i sprosnych żartach, ua zarob­
kach bardzo często ulegają zupełnemu ze­
psuciu i wiele z nich powraca z widoczne- 
mi tego śladami. (C. d. n.)

D om inik Staszewski.

P Ł O C K .

Z Tow. lekarskiego. J a k  czytelnikom 
wiadomo, sprawa utworzenia w naszym 
mieście oddziału warszawskiego T-wa hy­
gienicznego została zarzuconą, ale nie za­
rzuconą została sama myśl zajęcia się żyw-
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szego sprawami liygienicznemi miasta i oko­
licy. Liczne grono osób wraz z lekarzami 
postanowiło bądź co bądź podjąć u nas 
żywiej sprawę sanitarną, k tóra  pod wielu 
względami, pomimo dobrego położenia mia­
sta, znajduje się w warunkach bardzo nie­
pożądanych. W tym celu około 40-tu osób 
z poza sfery lekarskiej zapisało się na człon 
ków-protektorów T-wa, które według usta­
wy ma prawo przyjmować na swych po­
siedzeniach takich człouków. T-wo bardzo 
życzliwie przyjęło taką chęć współpracy 
mieszkańców ze sferami lekarskiemi, cho­
ciażby ze względu na bliższe zetknięcie się 
z ogółem w sprawach sanitarnych. W tym 
celu postanowiło kilka razy do roku urzą­
dzać u siebie zebrania, poświęcone wyłącz­
nie sprawom hygienicznym — z udziałem 
członków wspomnianych.

Pierwsze właśnie takie zebranie odbyło 
się w zeszłą sobotę w |31  rocznicę zawią­
zania T-wa. Przybyło około 40 osób; taki 
liczny stosunkowo udział dobrze świadczył 
by o zainteresowaniu się ogółu sprawami 
zdrowotności, j.eżeli tylko ten może pierw­
szy zapał utrzyma się w dalszym ciągu i je ­
żeli rzeczywiście członkowie zechcą przyj­
mować żywy udział w pracach T-wa. Co 
będzie — nie wiemy, w każdym razie to 
pierwsze zebranie sprawiło ogólnie dobre 
wrażenie.

Posiedzenie otworzył prezes T-stwa dr. 
Zaleski, który witając przybyłych tak licz­
nie członków - protektorów wyraził swoje 
życzenie, aby ich chęć i dobra wola utrzy­
mywały się w dalszym ciągu. Porozumienie 
się pomiędzy publicznością a lekarzem wy­
dać może tylko dobre owoce. Nie chcemy 
być augurami, przemawiającemi z wyso­
kiego trójnoga, mówił dr. Z.— stosunki ży­
ciowe, ich dobro, wymagają żywej wymiany 
i stałej łączności przedstawicieli medycyny 
z publicznością, ażeby niejedno złe usunąć. 
Walka ze złem—jest zapobieganie choro­
bie, a więc usuwanie tego wszystkiego, co 
wpływa na krzewienie się zła. Można to 
osiągnąć jedynie przez pracę wspólną, po­
łączoną lekarzy i społeczeństwa. Następnie 
prezes zawiadomił o obradach, jakie odby­
wać się będą w warszawskim T-stwie hy­
gienicznym w sprawie uzdrowotnienia pro­
wincji i odczyta! program tych narad. Na 
obrady te wyjeżdżają do Warszawy: lekarz 
Bereza, Chmieliński, Maciesza (z referatem; 
i inż. gub. Zienkiewicz.

W dalszym ciągu przedstawił zebranym, 
czym sekcja hygieniczna T-wa powinna się 
przedewszystkim zająć i pro jekt pracy jej 
w ogólnych zarysach (zebranie danych od­
nośnie zachorowalności i śmiertelności, z b a ­
danie gieologiczne gruntów i wód zaskór- 
nycli, zaopatrzenie w dobrą wodę, spraw a 
odpływów, badanie produktów żywienia itd. 
w ogóle te wszystkie kwestje, które wiążą 
się za zdrowotnością. Zebranie postanowi­
ło nie rozszerzać zbytnio programu, i jak  
na  teraz dla naszego miasta postanowiło

przedewszystkim zwrócić uwagę na sprawę 
ścieków w naszym mieście, pozostającą u 
nas w stanie wielce zaniedbanym, głównie 
z powodu obojętności w tym względzie wła­
ścicieli domów, jak  to zauważył p. Wodzi- 
wodzki. Ostatecznie postanowiono wybrać 
dwie komisje: jedną dla ułożenia i rozpa­
trzenia ogólnego programu prac delegacji 
hygienicznej do której weszli: pp. lekarze 
Bereza, Chmieliński, Maciesza, Themerson, 
Zaleski, inżynierzy Czechowski, Kamiński; 
Zienkiewicz, z grona innychjA. Grabowski, 
ks. pref. Kuligowski, Rudziński, Nejmark, 
prof. Stodółkiewicz, Wodziwodzki, L. Wą- 
sowiczówna. Druga komisja ma zająć się 
wyłącznie sprawą ścieków na  mieście; we­
szli do niei dr. Gołębiowski, Zaleski, inż. 
Czechowski, Kamiński, Tyszka, Zienkiewicz 
i ob. m. Wodziwodzki.

Na tymże posiedzeniu sekretarz T-stwa 
dr.  Nehring zapoznał zebranych ze stanem 
spraw T-stwa w roku zeszłym, a bibliote­
karz dr. Maciesza ze stanem biblioteki.

T-stwo liczy 17-fu członków rzeczywis­
tych i 17 korespondentów. Odbyło w ciągu 
roku 15 posiedzeń, na których wygłoszono 
9 odczytów większjch, a  prócz tego było 
dużo pogadanek i demonstracji, Biblioteka 
dzięki zupisom i ofiarom (dra Pląskowskiego, 
Kurowskiego, Gorskiego i innych), składa 
się obecnie z 1720 dzieł w 2600 tomach. 
Wpływu było 172 rb., wydatków 160 rb.

P rzed ogólnym zebraniem miało miejsce 
posiedzenie roczne, wyłącznie członków rze­
czywistych T-wa, podczas którego odbyły 
się wybory na urzędy. Na prezesa w ybra­
ny został dr. Zaleski, na wice-prezesa dr. 
Jurzyński, na sekretarza dr. Nehring, na 
skarbnika p. Szymański, na  bibliotekarza 
dr.  Maciesza — wszyscy ponownie, prócz 
sekretarza.

Wyjazd. Ks. Ignacy Charszewski, wika- 
rjusz kościoła katedralnego,znany publicysta 
i li terat,  wyjeżdża w tym tygodniu na stały 
popyt do Żuromina, gdzie objął rektorstwo 
kościoła po klasztornego. Wyjazdowi ks. 
Charszewskiego towarzyszą serdeczne ży­
czenia— wszelkich pomyślności na  nowym 
stanowisku.

Z Wisły. Rozbijanie zatoru, jak i  utwo­
rzył się pod Czerwińskiem na  przestrzeni 
7-iu wiorst niemal, idzie z wielką trudno­
ścią. Łagodna obecnie tem pera tura  przy 
padających deszczach —  rozpuszcza powoli 
iód, ale topnienie może ciągnąć się bardzo 
długo. Obecnie stan wody znowu się pod­
nosi: z góry rzeki zawiadamiają o znacz­
nym przyborze.

Na przestrzeni pomiędzy Płockiem a W ar­
szawą rzeka wolna jes t od lodu, który 
utrzymał się zaledwie przy brzegach. Na­
wet parę razy przypłynęły z W łocławka 
statki, ale obecnie wobec spodziewanego 
ruszenia lodów z góry rzeki, zaprzestały 
kursować.

Wieczornica. W Tow. muzycznym od­
będzie się w przyszłą sobotę wieczornica

z tańcami, urozmaicona popisami orkiestry 
, i chórów. Wejście dla członków i ich ro- 
j dzin 40 kop., dla  osób nie będących człon- 
' kami 1 rb.

Teatr. Zapowiadany wciąż stały przy­
jazd trupy operetkowej nie dochodzi jakoś 
do skutku. Wielbiciele Melpomeny złożyli 
nawet na  ręce pewnego kierownika trupy 
jakąś  pożyczkę, czy składkę, aby dać moż­
ność przyjazdu artystom, ale ja k  dotych­
czas, ani dy rek tora  ani trupy nie widać!

Oj, czy nie za bardzo zaangażowali się 
wielbiciele teatru cą  do przyjazdu owego 
dyrektora.

Z karnawału. Sobotni bal w sali hotelu 
Warszawskiego zgromadził dużo stosunkowo 
tancerzy i mnie znacznie tancerek. W tańcach 
złożonych przyjęło udział zaledwie 20 par. 
Męzczyzni byli pomęczeni, a panie podobno 
zadowolone, bo wytańczyły się doskonale do 
godz. 8-ej rano.

Połączone trzy towarzystwa nasze nie mo­
gą pochwalić się powodzeniem swego balu.

Zguba. Jest do odebrania za udowodnie­
niem w redakcji naszej znaleziony na ulicy 
woreczek skórzany z pieniędzmi, w ilości 
przeszło 2 rubli.

Ofiary. Na wpisy dla uczniów niezamoż- 
nyeh: Znalezione przez ucznia 40 kop,

— Złożone przez p. A. Blumberga 6 książek 
podręczników naukowych, odesłaliśmy do roz­
porządzenia T-stwa pomocy dla uczącej się 
młodzieży.

Ł O M Ż A .

Z Towarzystwa wioślarskiego. W dniu 
28 z. tn. odbyło się ogólne zgromadzenie 
członków T-wa w celu zadecydowania kwe- 
stji zmiany lokalu, balotowania nowych k an­
dydatów, oraz rozważenia paru  spraw ty­
czących się wewnętrznego ustroju instytucji.

Najdłużej zastanawiano się nad proje­
ktem przeniesienia siedziby T-wa do domu 
Natansohna przy Nowym Rynku i objęcia 
lokalu po drugiej stronie koła muzycznego. 
Sprawą tą  interesował się cały ogół łom­
żyński, uznając urzeczywistnienie tej myśli 
za pożyteczne dla tej i owej instytucji 
z tych głównie powodów 1) że Kołu wiele 
zależy na  swym najbliższym sąsiedztwie 
z racji nieodzownej potrzeby korzystania 
podczas większych zebrań towarzyskich 
z lokalu sąsiedniego (obecnie mieści się 
w nim T-wo kred. miejskie); 2) że g d jby  
nie można było z udogodnienia tego korzy­
stać, ta ze wszechmiar pożyteczna insty­
tucja musiała by być przeniesioną od inne­
go lokalu i u traciła by jedyną dzisiaj 
w mieście odpowiednią salę; 3) że odwro­
tnie i T-wo wioślarskie otrzyma przywilej 
korzystania z tejże sali przy liczniejszych 
zebraniach i 4) że to skupienie się w je ­
dnym gmachu może wyjść na  dobre dla 
obydwóch tych instytucji i pod iunemi 
względami.

Po długich i ożywionych obradach, po

paru mniej lub więcej gorących przemó­
wieniach pro i contra, wioślarze myśl tą 
większością głosów zaakceptowali.  Czołem.

| Znajdujący się na liście kandydaci po 
przeprowadzeniu tajnego balotowania p rzy ­
jęci zostali w poczet członków T-wa.

Zapowiedziany na  d. 31 z. m. wyścig 
łyżwiarski do skutku nie doszedł z powo­
du nagłej odwilży, j a k a  od paru dni na- 

1 stąpiła.
Z koła muzycznego. Stosownie do za- 

powiedzi, w d. 24 z. m. w sali Koła odbył 
1 się bal wełniany, nazwany w ten sposób 
I jedynie chybajjdla podtrzymania stałej chwały 
' sezonu. Zabawa trw ała  do godz. 7 rano.

Z gimnazjum męzkiego. W ładza gimna­
zjalna wydala rozporządzenie o niezwłocznej 
zamianie dotychczasowego uniformu ucz­
niowskiego na  nowy, podług określonego 
typu. Zamiast koloru ciemno-szaraczkowe- 
go używać się będzie kolor szary, bluzy 
zaś zapinane być mają u szyi na dwa guzi­
ki metalowe. W pierwszym półroczu ino- 
wacja ta nie miała jeszcze mocy obowią­
zującej.

Ze straży ogniowej. Wyznaczone na 
d. 1 lutego przedstawienie amatorskie wraz 
z koncertem orkiestry strażackiej odłożone 
zostało z powodu przyjazdu do miasta na­
szego drużyny p. Bolesławskiego, k tóra  na 
czas pewien zajęła salę teatralną.

Wyjazd. P. W. Nadratowski, pomocnik 
naczelnika miejscowego więzienia w tych 
dniach opuszcza Łomżę z powodu przenie­
sienia go na takąż posadę do Wendenu 
w gub. liflandzkiej.

Towarzystwo dobroczynności znów t r a ­
ci jednege z czynnych członków swoich 
i działaczy ostatnich czasów, a zarazem 
sekre tarza  rady, miastu zaś ubywa jedno­
stka, przyjmująca zawsze żywy udział 
w sprawach, tyczących się jego rozwoju.

P an  Wacław Nadratowski był przez czas 
dłuższy korespondentem z Łomży naszego 
pisma. W listach swych poruszył niejedną 
ważną sprawę, na k tó rą  zwracał uwagę 
ogółu łomżyńskiego. Ślemy mu serdeczne 
życzenia powodzenia na nowym stanowisku.

Teatr. Fatum, jakie  chyba zawisło nad 
naszą sceną, jes t oddawna już powodem 
unikania jej przez dyrektorów towarzystw 
prowincjonalnych z racji ogromnego z ich 
strony ryzyka wobec naszej pod tym wzglę­
dem obojętności, k tó ra  towarzyszy i d ru­
żynie p. I3olesławskiego, goszczącej obec­
nie u nas.

Pierwsze cztery przedstawienia, na któ­
re złożyły się sztuki A l.h r .  F red ry  „Wiel­
ki człowiek do małych interesów „G. Za­
polskiej „ Ahaswer“, Sardou „Rozwiedźmy 
się i tłomaczona przez Danilewskiego farsa 
francuska „Z własnych funduszów11, nie 
ziściły tych nadziei, jakie słusznie pokła­
dała  drużyna, przybywając do miasta n a ­
szego. A szkoda. Wędrowne to kółko ze 
wszech miar zasługiwało na poparcie, da­
jąc  widzom grę artystyczną i s taranną.

4)

Z Z A  K U L I S
Jedni i ciż sami działacze społeczni, grono nielicz­

ne, spotykają się na wszystkich polach. Dziś w Tow. 
opieki nad zwierzętami, jutro ciż sami w Tow. opieki 
nad kobietami, w sekcjach przemysłu i handlu. Za życia 
mają tytuły często narwańców i szubrawców— po śmier­
ci paruwierszową wzmiankę w pismach. Do niemożli­
wości dochodzi brak  zmysłu organizacyjnego w tych to­
warzystwach: kilku— ciągle tych samych— ciągle mówi, 
reszta słucha, dowcipkuje, albo dezorganizuje świadomie. 
— Jeżeli nie wszedłem do komitetu, macie za to! — Po­
nieważ nie wybraliście mię na prezesa, j a  wam pokażę 
A przytym wprost śmiesznie mala liczba należy do tych 
towarzystw społecznych w porównaniu z zachodnio­
europejskiemu A przytym inteligiencja brzydzi się „mo- 
tłochem", nie pójdzie z b raterską energją w „cuchnące" 
więzienia, do suteryn i t. p. na wzór angielskiej. Część 
mata, młodych zwłaszcza, pójdzie ale z żagwią niena­
wiści społecznej i fanatyzmu. Jes t w tej abstynencji 
i część słuszności ze stanowiska samoobrony. Bo i jakiż 
tu ten tłum wielkomiejski... Rdzeni wyraźnej mieszczań­
stwa nie mamy. To zbieranina nędzarzy nie mogących 
często opłacić wilgotnego mieszkania, wybladła, chora, 
zdegenerowana, z więziennym, szpitalnym wyglądem, ro ­
jących się tysiącami w cuchnących przytułkach nocle­
gowych, które może by Dante do ostatnich kręgów pie­
k ła  zaliczył.

Sądy nabite szczelnie kłócącemi się, sztyietującemi 
o parę  rubli, kradnącemi zaraz po odsiedzeniu kary, 
ta rzesza nędzarzy— rzemieślników, których przemysł

wielki ruguje z ostatnich kryjówek, te zastępy wynędz­
niałe, z głuchą rozpaczą w podsiniałych oczach, zalega­
jące kantory  i biura, gdzie oferty tysiącami la ta  całe 
leżą bez skutku. Przedmieścia, do których płyną n a j ­
bardziej zdystansowani, nie żyją, j a k  w innych zacho­
dnio-europejskich miastach —  samodzielnym dzielnico­
wym życiem, tworzą obozowiska najgorszych nędzarzy 
i rzezimieszków najczęściej. Trochę zaczęła się ruszać 
i odradzać P raga  w ostatnich czasach, ale długo jeszcze 
ta dzielnica , k tó ra  mogłaby otworzyć nowy oddech dla 
miasta, być drugą Warszawą, będzie bezkształtnym ro- 
jowiskiem podmiejskim.

Na tych krańcach miasta i zau łkach—piwiarni bez 
liku, gdzie odbywają się sesje złodziei, paserów i nożo­
wników. A i w samej Warszawie na podrzędniejsze 
ulice wieczorem inkasenci chodzą w drucianych koszul­
kach, zabezpieczających od ciosów nożowników.

I te tłumy dwa łączą się jednak  ze sobą, łączą 
w pogoni—jeden za miedzią, drugi za złotem, łączą się 
w potwornym kulcie kobiecego ciała. Skoro tylko noc 
otuli ulice mrokami i błysną latarnie, wylęga kilkunastu- 
tysięczny tłum heter patentowanych i niepatentowanych 
na ulice. Oczy im błyszczą, ja k  żagwie i kłębi się to 
jak  jedno potworne cielsko polipa, czy hyjeny. Wiele 
żywotów po tym przejściu straszliwym pęka. wiele ska­
zanych na degenerację, męki wstydu i hańby i śmierci 
powolnej. Tłum ten kobiecy łączy się w spółki świa­
dome i bezwiedne ze zbrodniarzami, ze złodziejami, oszu­
stami, paserami.

(D . n .)
W E R T U R.

W stosunkach społecznych władzą kierowniczą jest 
| rozum. W stosunkach p ryw atnych—uczucie.

Jeżeli uczucie wtrąca się do rzeczy społecznych, 
powstają zamki na łodzie— głupstwa.

Jeżeli rozum rządzi stosunkami osobniczemi po­
wstaje kłamstwo, fałsz, oszustwo i... nieszczęście.

My, Polacy, osobliwie lubimy taką  transpozycję.

Jeżeli ktoś za głośno i za często mówi o „dobrze 
społecznym11, o „szczęśliwości powszechnej" i t. p., można 
być pewnym, że chciatby na tym „dobrze społecznym'1 
grubo zarobić. Ignacy Grabowski.

Kultura, rozważana pod pewnym rozległym kątem 
widzenia, wydaje się tylko ulepszaniem walki, j ak ą  ludz­
kość bezustannie stacza z najpotworniejszym wrogiem 
wszystkiego żyjącego— ze śmiercią i jej straszną pomoc­
nicą— chorobą. Wbrew temu, co gdzieindziej zdążyła 
już poprawić kultura, jeszcze, niestety, na naszej mazur­
skiej biednej ziemi z wielolicznej gromady przychodzą­
cych na świat dzieci niemal tylko połowa przebywa rok 
5-ty, rosnąc dalej, gdy drugą zabiera śmierć przed­
wczesna — w danym wypadku prawie synonim nizkiej 
kultury warstw szerokich ludowych.

Oto obraz przerażający i jednocześnie pouczający 
dla myślącego ogółu, a przecież niema nas jeszcze 20 
milionów nawetl V -r J. Harusewicz.
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J& 10 E C H A  P Ł O C K I  E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

bo tak ją  nazwać śmiało można z uwagi 
na parę sil pierwszorzędnych i świetny ze­
spół wszystkich artystów wogóle. Szkoda 
bo nie prędko może uda się nam po raz 
drugi taką  grę na naszej scenie zobaczyć 
z repertuarem , wybranym z autorów po­
ważniejszych. Szkoda, bo doprawdy i ta 
niewdzięczna scena nasza przybrała pod­
czas miłej gościny jakiś inny, sympatycz­
niejszy wygląd, na co znów złożyła się sta­
ranna reżyserja . Zwracano pilną uwagę 
na zmianę wrażeń optycznych: ówdzie pa­
rę doniczek z kwiatami, możliwie częsta 
zmiana rekwizytów i t. d. wszystkie te d ro ­
bne na pozór szczegóły świadczą jednak
0 najlepszych chęciach drużyny i jask rw a- 
wo odbiły się od sławnych naszych deko­
racji. Takiej staranności w drobiazgach, 
nie zauważyliśmy na naszej scenie jeszcze 
nigdy.

Na dzień 29 z. m. afisze znów zapowie­
działy dram at St. Przybyszewskiego „Dla 
szczęścia", pod osobistym kierunkiem sa­
mego autora, który istotnie w wigilję przed­
stawienia przybył do naszego, miasta Pu­
bliczności zebrało się więcej, niemniej j e ­
dnak nie znać było żywszego zaintereso­
wania się sztuką.

Całość sztuki, wyreżyserowanej przez au­
tora, wyszła zupełnie dobrze. Etatowy k ry ­
tyk mógłby może zarzucić nie jedno, my 
ograniczamy się wzmianką, że role męzkie 
odtworzone zostały daleko lepiej, aniżeli 
żeńskie. Taki Żdżarski (Janowski) to typ 
prawdziwego szatana z najsubtelniejszemi 
jego wybiegami Grał a r tys ta  znakomicie
1 rzęsiste zbierał oklaski nawet wtedy, gdy 
już zrezygnował z dalszych tryumfów i prze­
obrażał się w garderobie w zwykłego śmier­
telnika. Stefan Mlicki (Oranowski) rolę swo­
j ą  odegrał dobrze zupełnie i miał parę 
świetnych momentów szczególniej w sce­
nach sztuki końcowych. H elena (p-ni So­
wińska) i Olga (p-ni Olszewska) s taranną  
swą g rą  zadowoliły publiczność.

A autor? Wywołany parokrotnie siedział 
w jednej z lóż, pilnie śledził przebieg sztu­
ki i razem z nami oklaskiwał grę artystów.

i telegrafów ogłasza o zmianie nazwy sta­
cji „Sokoły11 na kolejach Nadwiślańskich 
na „Kruszewo."

Ruch w sprzedaży ziemi. Majątek Czer- 
nikówko w powiecie lipnoskim, przestrzeni 
862 morgów od Samuela Cholewy nabył 
bank włościański za 98,000 rb.
Błonica (dyfteryt) i szkarlatyna, panują 
w niektórych okolicach łomżyńskiego i za­
brały już sporo ofiar zpośród dzieci. W gmi­
nie Drozdowskiej pod Łomżą zmarło kilka­
naście dzieci. Władza przysłała na miejsce 
wypadków lekarza, który nakazał ogólną de­
zynfekcję izb, gdzie leżeli chorzy.

Śmierć Od ognia. Duży stosunkowo pro­
cent dzieci ginie od ognia. Dzieci pozosta­
wione bez dozoru w izbie, w której się pa­
li na kominie, bardzo często narażone są ua 
takie wypadki. W zeszłym miesiącu zda­
rzył się wypadek śmierci od ognia w rodzi­
nie Melerów w Sierpcu. Z paleniska kuch­
ni wypadł węgiel, od którego zajęły się leżą­
ce tuż strużyny drzewa, obok których ba­
wiło się dziecko jednoroczne. Strnżyny za­
paliły się i w ogniu ich znalazło śmierć 
dziecię nieszczęśliwe.

Wezwanie spadkobierców. Notarjusz kan- 
celarji liypotecznej przy łomżyńskim sądzie 
okręgowym wzywa w terminie 6-miesięcz- 
nym spadkobierców; Antoniego i Franciszka 
braci Kobylińskich, współwłaścicieli dóbr 
Kobylin-Pieniążki E; Leopolda Sokołowskie­
go współwł. dóbr. Guty-Starawieś B w pow. 
szczuezyńakim; Stani sława Godlewskiego, Woj­
ciecha i Marjanny małż. Godlewskich oraz 
Piotra i Marjanny małż. Zdrodowskieh, współ, 
dóbr Jamiołki-Piotrowięta A w pow. mazo­
wieckim; Marji Ostrzeuiewskiej, właścicielki 
dóbr Słonczewo-Kościesze w pow. pułtuskim; 
Stanisława Dębińskiego, właść. dóbr Niestę- 
powo w pow. pułtuskim; Marji Szesniowskiej 
właść. dóbr. Kacperowo w pow. pułtuskim.

Zmarli. W Bojanowie pod Sierpcem zmarł 
ś. p. Władysław Diehejm lir. Chotomski, 
w wieku lat 78.

Z  naszych oko lin.
Ze Szczuczyna piszą do nas. „Coraz 

więcej zanika u nas tradycja  dawna k a r ­
nawału. W naszych stronach wcale go nie 
znać, przynajmniej w takim znaczeniu jak  
to P o l  p isze: „to zapustyj a tyś młody, 
gdyby były czasy inne, to zabawy te nie­
winne pocżynały się na gody."

Przepadło wszystko, utonęło wraz z prze­
szłością, przynajmniej w sferze, k tóra  ongi 
bawiła się hucznie. Tylko pod słomianą 
strzechą wieśniaka „dawnym echem z daw­
nych la t“ piszczą skrzypki niekiedy, huczą 
basy, a  w izbie dusznej i ciemnejj ochoczo 
hasają, aż wióry, lub kawały ziemi lecą 
z polepy. Klasa oświeceńsza nie bawi się: 
najwyżej w małych kółkach zasiadają do 
zielonego stolika i skarżą się na złe czasy. 
Wśród tej t. z. inteligiencji nie może być 
prawdziwej pracy zespolonej, ani za­
bawy wspólnej, bo stoi temu na przeszko­
dzie utrzymująca się kastowosć, a Szczu­
czyn pod względem poglądów zapleśnia- 
łych i wstecznych, nie ostatnie pewnie zaj­
mie miejsce wśród naszych miasteczek. N a­
ciągnięte stosunki nie wpływają dobrze i na 
życie społeczne, chociaż już są  oznaki na 
ziemi i niebie, że i u nas będzie lepiej. Jest 
u nas straż ogniowa, a przy straży jest 
orkiestra , k tóra  chyliła się do upadku.— 
Otóż poczyniono usilne s tarania ,  aby or­
kiestrę utrzymać.

Co wypada przedewszystkim zaznaczyć, 
to starania  o utworzenie T-wa dobroczyn­
ności dla  miasta i okolicy, które po paru- 
letnich zamiarach wprowadzenia w czyn, 1 
dojdzie w tym roku do skutku, Dzięki sta-1 
raniom dra  Staweckiego i proboszcza ks. 
Czarnowskiego podaną została prośba wraz 
z dołączeniem ustawy o zatwierdzenie ta­
kiego T-stwa. Ustawa była już w kance- 
larji  guberniainej i po dokonaniu tam w niej 
zmian drobnych została odesłana z przy­
chylną opinjądo zatwierdzenia ministerjum. 
Na prośbie podpisało się 36 osób z mia­
sta i okolicy, które zostaną członkaini-za- 
łożycielami T-wa. Godne zaznaczenia jest 1 
usunięcie się kilku poważniejszych osób od 
złożenia swych podpisów na prośbie, osób 
których stan finansowy pozwalałby na zło­
żenie pewnej ofiary na rzecz T-wa.

Towarzystwo pożyczkowo-oszczędnościo- 
we rozwija się dobrze, o czym napiszemy 
w przyszłości. W aned. Cez.

Zmiana nazwy. Główny zarząd poczt

KORESPONDENCJE.
Z Lipna.

(Trochę ze sfery amerykańskiej . — Kilka słów
o jarmarkach.— Karnawał).

W okolicach tutejszych coraz częściej zda­
rzają się wypadki, iż do Ameryki wyjeż­
dżają dorosłe i niedorosłe dziewczyny. Teraz 
uaprzykład na Nowy rok z samego Lipna 
wyjechało ich trzy: jedna do matki, a dwie 
do krewnych. Wszystkie one otrzymały z za 
morza pożądane karty przejazdu, a więc zo­
stały zaproszone z całą formalnością.

Pojechały tedy, wyspowiadawszy się na 
drogę i pomodliwszy się szczerze, pełne naj­
rozmaitszych marzeń o przyszłości. Niektóre 
z koleżanek zazdroszczą im może świetnego 
losn i na skrzydłach bodaj gotowe polecieć 
za niemi do ziemi obiecanej. Pesymiści zaś 
i pesymistki rzucili im na drogę bolesną, 
a gorzką przymówkę, że lecą tam na „łaj­
dactwo." Ba, potępili nawot rodziców ich, że 
dzieci swe dobrowolnie wystawiają na zgubę..

Nie mam zamiaru polemizować z podob- 
uemi zelantami i zelaatkami. Zauważę jed­
nakże, że podróż do Ameryki dla młodej 
dziewczyny, o ile posiada przysłaną szyf- 
kartę, nie jest znowu tak niebezpieczną.— 
Skoro tylko przekroczy ona granicę, dostaje 
się zaraz pod pewną opiekę agienta danego 
towarzystwa przewozowego, który umieści ją  
na okręcie i poleci troskę o nią innym.— 
Podobny agient zjawi się i przy wylądowa­
niu i dopiero wówczas opieka ta ustanie, gdy 
przybędzie ona na miejsce nowego przezna­
czenia. Słowem, w czasie podróży jest ona 
zabezpieczoną przed wszelką niepomyśluą 
ewentualnością. Zresztą towarzystwom żeglu­
gowym zależy na tem bardzo, by mieć agien- 
tów nczeiwych i pewnych.

Lecz może ua miejscu już czekają na ta­
ką młodą, nieobytą dziewczynę, jakieś nie­
bezpieczne zasadzki? Być i to wszystko mo­
że. Ale czyż i tu, a zwłaszcza po miastach, 
fabrykach i większych folwarkach uie spoty­
ka ona na każdym kroku niebezpieczeństwa? 
Z pewnością daleko prędzej i łatwiej; zwłasz­
cza, że i winowajcom łatwiej jest u uas wy­
kręcać się przed odpowiedzialnością sądow7ą.

To też zważywszy na to, że u nas szwa­
czek jest już stanowczo zaduźo, że moral­
ność ich wiele pozostawia do życzcaia, nie 
powiuuiśmy znowu tak bardzo rozpaczać, gdy 
która z nich machnie za ocean. Tam znaj­
dzie ona pracę i poza igłą, tam bardzo łatwo 
wyjdzie zamąz i znaleźć może dla siebie pra­
wdziwe szczęście.— Dobrego i Ameryka nic 
popsuje, a zły i pod ojcowską strzechą po­
trafi broić. Tysiące mężczyzn zabrała nam

Ameryka, niech więc zab ierze  i tyleż kobiet. 
Będzie tedy równowaga, a ua niej moralność 
nasza i w kraju i na obczyznie ogromnie 
SKorzysta.

Ostatnie to zdanie wydać się może nie­
jednemu z czytelników parodoksem. Gdy kto 
jednak bliżej wtajemniczy się w poruszoną 
przezemnie kwestję— ten zfuważy, ile to u 
nas dziewczyn marnuje się dla tej przyczy­
ny, że uie znajdują one stosownego zajęcia, 
źe nie mogą wyjść zamąż, to przyzna mi 
rację i nie będzie ciskał gromów za temi, 
które z chęcią pracowania i polepszenia swe­
go bytu pośpieszyły na drugą półkulę do 
swych ojców lub matek, wujów lub ciotek.

Hyperprodukcja zawsze i wszędzie jest 
niepożądaną Taki np. nadmiar będziemy te­
raz mieli w lipnoskim jarmarków, czyli jak 
głoszą gazety targów i bydlęcych i końskich 
i owczych i jeszcze tam jakichś. W jednym 
miejscu liczba ich podskooczyła z 6-ciu ua 
12-cie, w drugim z 12-tu na 24, a w trze­
cim posunie się z pewnością jeszcze wyżej. 
Nie wiem, czy taka obfitość jarmarków bę­
dzie z korzyścią dla okolicy. Zdaje się, iż 
stanie się inaczej, albowiem nic tak nie roz­
leniwia naszego ludu i uie przyczynia się 
do utrzymania wśród niego pijaństwa— jak 
właśnie jarmarki, czy tam wielkie targi.

Cliłop nasz, choć tylko na gapia, ale ko­
niecznie musi na jarmark powędrować. Po­
rzuci on z chęcią najpilniejszą nawot robo­
tę i miłej okazji rozejrzenia się po lu­
dziach i rozerwania się wśród gwaru nie 
zaniecha. Najwięcej zaś są zgubne jarmarki 
podczas pilniejszych robót letnich, a szcze­
gólnie dla pobliskich dworów, gdyż wtedy 
rzadko kto idzie do roboty: wszyscy dążą 
ua jarmark.

Zważywszy więc to wszystko, tudzież 
uprzytomuiwszy sobie, ile to na każdym 
jarmarku bywa kradzieży, oszukaństW i pi­
jaństw, bijatyk, łatwo wyciągniemy ten lo­
giczny wniosok, że zbyt liczne jarmarki — 
działają na okolicę demoralizująco. Raczej 
więc należałoby starać się o ich zredukowa­
nie, nie zaś o powiększenie. Faktem jest 
zresztą, że w miastach, gdzie co tydzień, lub 
co dwa tygodnie odbywają się takie wielkie 
targi, gnieździ się pełno złodziejów i róż- 
uycli oszustów, czyhających na nieostroż­
nych jarmarkowiezów.

Karnawał w tym roku ropoczęliśmy bar­
dzo poważnie. Jeżeli tak pójdzie dalej, to 
zapomnimy nawet, że przeżywamy czas za­
pust. Za to przyszłość zapowiada się świet­
nie, z czasem będzie u nas legion i panien 
i kawal erów— i to nie tak już podeszłych, 
jak obecnie. Wówczas zatym Lipno, aż trząść 
się będzie i uginać pod figurami mazura.— 
Albowiem dorastająca młodzież zapowiada 
się bardzo zamaszyście. Kab,

podniosły się na 99.10 t. j. zyskały mniej 
więcej 1 /4°/o■ zaś z 91.90 wzmocniły 
się na 92.25 i zakończyły tydzień po 92.10 

j —92.05. Miejskie 5% obiegały po 100.50 
- 1 0 0 .7 5 ,  a 41%  po 9 3 .8 0 - 9 4 .2 5 - 9 4 . 3 5  
- 9 4 . 6 0 .

Zyskały więc w ciągu sprawozdawczego 
tygodnia kop. 80 na setce, czyli 4/ ,ó%. Łódz­
kie 5% podniosły się w żądaniu na 99, ale 
do obrotów nie doszło. Za 4£°/0 płacono 
90.35 — 90.80 — 91.25— 91.55 to jest zyska­
ły 1.20 na 100 rb. Prowiucjonalnemi nie 

j było obrotów z powodu braku materjału.
. Wileńskie miały nabywców po 93.40.

Za 5% obligacjo m. Warszawy żądano 
100.15, a 4 | ° /0 96.75 do tranzakcji nie 
doszło.

Z papierów państwowych dokonywane by­
ły liczne obroty Rentą po 98.15 — 98.20.

Za Poż. Prom. I Em. płacono 460 — 461.50 
za II Em. żądano 376 —3 7 3 —371.50 i zno- 

, wu 376 bez obrotu. Szlacheckie osiągały 
311 — 312 — 308.50. Listy likwidacyjne 
w zadaniu 100.25. W dziedzinie papierów 
spekulacyjnych płacono za akcje Lilpop-Rau 
po 1,785 — 1,790 — 1,800— 1,805. Rudzkie 
obiegały po 760 i 755. Starachowice mia 
ły kurs chwiejny 134 — 131.50— 133 — 134. 
Putiłowskie nabywano po 78.50— 77.50 —
78,50. Akcje Zawiercie oddawano po 321 — 
318.

Za Bank Handlowy w Warszawie płaco­
no 382. Marki 46.50; franki 38: korony 
40; funty sterlingi 9.50. Tydzień zakończył 
się mocnym usposobieniem dla papierów pro­
centowych, a dla dywidendowych słabem.

Odpowiedzi Redakcji.
P.  Wł- B u t, w Łysem. Tak, korespondencja w J& 

103 została ułożoną według listu pańskiego, bo nie 
można go byłopomieścić według układu nadesłanego.

Panu IV. S. Dziękujemy za korespondencję. Co 
do „wycieczek11 to pomieszczenie ich opisu zale- 
żyć będzie od przedstawienia rzeczy. Przede­
wszystkim pożądane jest z gub. płockiej i łomżyń­
skiej—z innych nie. Trzeba j dnak ująć opis w ta­
ką formę literacką, ażeby można drukować; połączę- 

j nie wrażeń osobistych z opisem miejscowości mo­
że być uwzględnione. Ale musimy bądź co bądź 
przeczytać przedtym zanim damy odpowiedź, czy 
można druków ć. Nadesłany wiersz „Skarga1* nie­
wątpliwie znamionuje pewien talent, ale wydawać 
sądu nie możemy z jednego utworu. Co do m yś­
li, to w „skardze" jest  za dużo młodzieńczości a za­
razem brak skrystalizowanej silnej myśli.. Zwłasz­
cza druga strofa nieudatna. Może co innego?

Panu W. w Warszawie. Ogłoszenie będzie po­
mieszczone według nadesłanego.

Pani M. Z . w Pt. Osoby przez panią wskaza­
ne otrzymały od nas zaproszenie, ale prośby naszej 
z różnych zapewne względów uwzględnić nie mog­
ły .  Czekaliśmy do ostatniej chwili.

Panu K. w Giech. Ogłoszenie będzie pomiesz­
czone. Przypominamy się z prośbą zeszłoroczną.

Czytelnikowi. Nie mamy upoważnienia do odsło­
nięcia pseudonymu, o który pan zapytuje.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 3 lutego

Na larg dzisiejszy dowieziono około 780 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 150 
korcy, żyta 100 korcy, jęczmienia pastewnego 20 
korcy, owsa ‘200 korcj', gryki  00 korcy, grorhi: 30 
korcy, rzepaku letniego 0 korcy, koniczyny bia­
łej 10 korcy, koniczyny czerwonej 6 korcy kartofli 
30 korcy i wiki 10 korcy seradeli 30. Łubin nie­
bieski 15 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,30 do 5,35 za 240 f., żyto od rb. 3,60 do
3,65 za 230 f jęczmień pastewny od 3,50—3,60 -/a 
210 t., owies od 2.40 do 2,45 za 140 f., gry !■ ę 
od 0,00 do 0,00 za 210 f. groch od 4,50 do 4,60 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna 
biała od 55,00—60,00 koniezyna czerwoana 60,00—
65,00 kartofle 120— 125 wika 4,80—4,90. seradeli 
od 3,00—3,15 Łubin niebieski od 3,00 do 3,30.

Warszawa 3 lutego (Ceny zboża płacone na 
t . Praga kolei terospolskiej w ładunkach wagom 
wy cli, według notowań „Gazety handlowej“. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 94—96, 
średnia 89—93, poślednia 82 — 87. Żyto krajowe 
wyborowe73 —74. średnie71—72. poślednie 65—68. 
Jęczmień brow. 72—80. Na paszę i kaszę 67—72 
Owies krajowy 83 — 87. (iroeh polny warzelny 
87— 95.firyk;>74—82. Usposobienie targu ospała 
przy dość sta łych cenaoh. Dowozy- umiarkowane.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,20 za korzec. Pszenica
5.25 Jęczmień 4.00—4,0). Owies 3.10.

Łomża, 3 lutego Pszenica 5,20—5,40 rb. 
ż y t 1 3,40 — 3.6'), jęczmień 0,00 — 3,50. owies
2,40 2.80 r., gryka 3 90—4 00 r. srocłi 4 80 —5,Ot)

G I EŁ D  A.
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
lo s o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedni.

JV» 47/48
Przez cały ubiegły tydzień, z wyjątkiem 

dnia piątkowego nastrój giełdy był bardzo 
mocuy dla papierów lokacyjnych, a wobec 
braku oddawców kursy znacznie się podnio­
sły. Dla pożyczek premjowych usposobienie 
było chwiejne. Obroty papierami dywideu- 
dowemi były ograniczone, a kursy chwiejne 
Na ten bieg interesu akcjami wpływała po- 
części regulacja końcowa miesięczna, która 
przypadała w końcu sprawozdawczego tygo­
dnia. Cyfrowo tak się przedstawia:

Listy Zastawne Ziemskie 4 ' /2^  z 98.80

Mimowi
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— L iry— Zardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W ł. Apfelbaum.

Skład mebli.

P o t r z e b n a

PANIENKA
na  wieś do wyręczenia pani domu 

Wiadomość w księgarni M. RYCHTKRA 
w Łomży.

W bieżącym miesiącu zostało zamienione

FUTRO SZOPY
Z szarym wierzchem na takież ale 

mniejsze.
Znajdujący się w tych samych warunkach 
raczy zawiadomić Śniechowskiego w Śnie- 

chach przez Sierpc.

O G I E R -
złoto-kasztanowaty, anglo-arab, wygląd ze­
wnętrzny arabski,  lat 6, do sprzedania. 
Jest świadectwo. Dowiedzieć się można 
w stajni 4 eskadronu pułku dragońskiego, 
albo u korneta Markarowa w domu Usa- 
kiewicza przy ul. Kolegialnej. Cena 400 rb.



e c h a  p ł o c k i e  i ł o m ż y ń s k i e . Jf? 10

K. WASILEWSKI
Warszawa, J/li od owa JVS 16,

ja k o  wyłączny przedstawiciel

Fr. Melichara w Pradze Czeskiej
poleca te jże fab ryk i

Siew ni ki rządowe uniwersalne do wszelkiego zboża najnowszej konstrukcji,
w których ,  tak  często w innych Systemach trafiające się uszkodzenia ziarna s ta n o w c z o  je s t  w y k lu c z o n e .

Świadectwa otrzymane w ostatnich czasach:
1. W ny WI. S taszewsk i  w Janiszowle p. Zawichost, gub. Radomska

„Z siewnika rzędowego fabryki Melichara jestem najzupełniej zadowolony, 
„maszyna sieje z wyjątkową dokładnością, idzie za końmi względnie do ilości 
„założonych radlić nadzwyczajnie lekko, zbudowana silnie i wykończona ele- 
„gancko. Słowem siewnik fabryki Melichara, w porównaniu z innemi tego ro­
d z a ju  maszynami w kraju uźywanemi, stanowczo na pierwszeństwo zasługuje 
„i dziwić się prawie przychodzi, że są w kraju stowarzyszenia rolnicze, które 
„odbiorcom swoim, ciężkie siewniki mało znanych fabryk polecająi gdyż prawie 
„za te same pieniądze mogłyby im dostarczyć wyborowych siewników 
„fabryki Melichara".

2. W-ny Tadeusz de M ezer  w Draczach p Starokonstatynów ,  gub- Wołyńska.
„Siewnik Melichara nabyty u W. Pana zeszłej jesieni okazał się ze WSZechmiar 
„zadawalniającym. Myślę, że lepszy nie prędko zostanie zbudowany. Mam 
„takiż Sacka, klasy 4-ej t. j.  ostatniej marki, Lecz Melichar jest o wiele lepszy. 
„Zbudowauy mocniej chociaż uie cięższy w użyciu, ziarna nie psuje najzupeł­
n i e j ,  można powiedzieć że jest to absolutnie wykluczone; w kierowaniu daleko 
„dogodniejszy i co zatem idzie, lżejszy dla robotnika, sieje na roli wilgotnej 
„równie dobrze jak ua suchej, gdy Sacka przy najmniejszej wilgoci już nie 
„zdatny do użycia. Wskutek wyżej wymienionych przyczyn siew idzie bardzo 
„prawidłowo i rzędy są zupełnie równe, Ziarno w rzędach bardzo prawidłowo 
„rozmieszcza. Pomimo że jesień była bardzo mokra, innego siewuika nie używa­
niem i cały zasiew w jednym folwarku nim dopełniłem".

3.  W ny Włodzimierz Starzyński  w Lisicach p. Dąbie, gyb Kaliśka.
„Siewnik Melichara uabyty na wiosnę w składzie W. Pana obsiał u mnie ua 
„dwóch folwarkach wszystką jarzynę jak również oziminę na folwarku Krzewo 
„jaknajdokładnej i uważam go za najlepszy z siewników. gdyż nie tylko 
„dobrze sieje lecz jest trw ały i nie psuje się. Przyznać muszę, że żle zro- 
nbiłem kupując diugi amerykański, który jest również dobry, lecz bardzo pręd- 
„ko się zużywa“ ,

4 .  W-ny M. Radoszewski w Krempie p Poddembice, gub. Kaliska.
„Z uabytego w tym roku u W. Pana siewnika rzędowego Melichara bardzo 
„jestem zadowolniony. Prosta koustrukcya, a przezto łatwość„ obsługi, regular- 
„ny wysiew, o czem się przekonałem, gdyż siany był nim rzepak w rzędy do 
„obradlania, pszeuica rzędowo zwyczajnie i w rzadkie rzędy do motykowania —

„wszystko wrysiane było bez zarzutu. Uważam go za lepszy od Sacka, który 
„miałem poprzednio".

5. W ny B Malinowski w Lewkowcach p. Kupiel, gub Wołyńska.
„Z siewnika Melichara który nabyłem u W. Pana, bardzo jestem zadowolniony, 
„żałuję bardzo że przedtem kupiłem Sackowski, z prawdziwą przyjemnością 
„sprzedałbym go, a wziąłbym drugi taki sam od Pana, lepszy on jest dalckc 
„od Sackowskiego i równiej sieje".

6. W-ny J. Gumirtski w Drzewoszkach Wielkiah p. Żychlin, gub. Warsz.
„Kupiony w składzie Pańskim siewnik rzędowy systemu Melichara w zupełnoś­
c i  odpowiada swemu zadaniu i z nabytku tego bardzo jestem zadowolniony, 
„stawiając go ze wszystkich zuanych mi siewników na pierwszem miejscu".

7. W ny Iwanowski Glównozarządzający majątkami JW. Hr. Cezarego Szembeka w Pszenioznikach
„p Kaniów, gub. Kijowska.
„W odpowiedzi na list Pański, donoszę że siewnik Melichara doskonale wysie- 
„wał jak większe ziarna np. pszenicę, tak i bardzo drobne, lniankę zmieszaną 
„z koniczyną i proso".

8. Słowny Zaząd Dóbr Zaborol p Równo, gub. Wołyńska.
„Nabyty w składzie Pańskim siewnik Melichara jedynie zasługuje na pochwałę. 
„Jest on łatwy w ustawieuiu, a w użyciu lekki i koła jego nie pozostawiają śladów„.

Do wysiewu nasion buraczanych na żądania dodaje się walki do ugniatania, 
oprawne w odpowiednie widełki, które z łatwością do siewnika dadzą się przycze­
piać a  następnie po skończonej robocie odjąć. Są one niezmiernej doniosłości, gdyż 
ugniatają posiew, przyspieszając proces kiełkowania.

Walcowania ziemi zwyktemi ngniataczami w tym wypadku jest niewłaściwem, 
ponieważ pole zasiane burakami i w ten sposób zwałowane zeskorupia się i przez 
to wzejście buraków daleko będzie gorsze aniżeli przy ugniataczach rzędowych. W ał­
ki te zaopatrzone są w skrobaczkę, k tóra  własnym ciężarem przylega do nich 
i ustawicznie je z ziemi oczyszcza.

Szczegółowe opisy siewników Melichara przesyłam na żądanie, a ze wzglę­
du iż znaczna część nadeszłych na wiosnę i w jesieni zleceń, na siewniki rzędowe 
Melichara z powodu wyczerpanych zapasów nie mogła być wykonaną, upraszam 
Sz. Klientów, dla uniknięcia zawodu o łaskawe wczesne przesyłanie mi Swych za­
mówień; możliwie w ciągu miesiąca Stycznia r. b.

TANI OPAŁ
S P R Z E D A Ż  T O R F U

w  większych i mniejszych p a r t ja eh  
W Duninowie pow. Gostyński 
W Bógpomożu (koło Bobrownik) pow. Lipnoski.
W Nowogródku pow. Lipnoski.

Wiadomość na miejscu lub w Kantorze. Żegluga St. Górnickiego w Płocku.

Mam honor zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność, że mój

Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y
wykonywa wszelkie roboty w zakres foto- 
grafji wchodzące jako to: powiększenia 
portretów (projekcje) zdjęć poza obrębem 
zakładu i t. p. na dotychczasowych wa­

runkach, z czem się polecam.

Z  poważaniem  W. Jankowski. Fotograf,

F O L W A R K
pod Drobinem, do sprzedania w każdym 
czasie 29 włók w kulturze. Folwark do- 
chodny, łączny, bez służebności. Bliższej 
wiadomości udzieli W-ny Włoczewski, gieo- 

m etra II kl. w Płocku.

R Z Ą D C A
pod kierunkiem właściciela, potrzebny od 
1 kwietnia 1903 r. na majątek około 20-tu 

włók pod Płockiem— oferty piśmienne 
z kopjami świadectw składać w Płoc. Tow. 

Rolniczego dla K. T.

JZ
do wyąajęcia zaraz

Wiadomość w Redakeji.

P L A C
do sprzedania przy ulicy Królewieckiej 
X? 13 (205), drugi na rogu Nowego ry n ­
ku, 4 7 3/4 łokci frontu, głębokość 208 łok. 
Wiadomość u właściciela, Nowy rynek  
M 11 (204). Cena Rb. 10.500. — Może 

pozostać 7000 rb. na 6 %  na  6-

Hf E
wydanie Torąuata  Tassa: 

„GERUSALEMME LIBERATA“

Cena rb. 25, przeznacza się na  res tau ra ­
cję Katedry Płockiej.

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji,  

oraz skarbce bankowe poleca

R O B E R T  B O H T E
Warszawa —  Nowy - Świat 34.

W ybór znaczny. — Ceny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

D O M I N J U M  O S I E K
W ł o s t y b o r y

! SPRZEDAJE płonki brzozo we trzyletnie 
i starsze zdatne do zasadzenia tysiąc 4 rb. 
TAMŻE nasienie żarnowca po 20 k. funt. 

OSTATNIA POCZTA DROBIN.

JEST DO SPRZEDANIA
w redakcji „Śpiewu Kościelnego*1 (w Płocku)

Do zbycia
w dom. Smardzewo pod Płońskiem.

1 lotni sł*ilnil? odmiany powiślańskiej czer- 
i-ISHłl 5MUUIŁ WOnej z obory w W oj czy, na­
grodzonej na wystawach w Warszawie 

i Kielcach.

Mętni ogier Trakeński Uhu z Prus

Tam że obejrzeć m ożna przychó­
w ek po nich.

Z A R Z Ą D

CIECHANOWSKIEGO TOWARZYSTWA
Wzajemnego Kredytu.

ma zaszczyt zawiadomić pp. członków, iż 
termin rocznego zwyczajnego Zebrania wy­
znaczony został na dzień 19 lutego n. s. 
r. b. w lokalu Towarzystwa o godz. 5 po 
południu, a w razie nieprzybycia wyzna­
czonej § 35 Ustawy liczby Członków ni- 
niejszem wyznacza się termin powtórnego 
Zebrania na dzień 5 marca n. s. r. b.
o 5-ej po poł., na którem, bez względu na 
ilość przybyłych — zapadną obowiązujące 
decyzye.

Przedmiotem Zebrania będzie: 1) przed­
stawienie sprawozdania Zarządu za rok 
1902 i odnośnych wniosków Rady, 2) r a ­
port Komisji Rewizyjnej, 3) projekt wy­
datków' na r. 1903, i )  wybór 2 członków 
Rady w miejsce wychodzących pp. J. Włod­
ka  i Z. Choromanskiego, 5) wybór człon­
ka  Zarządu w miejsce wychodzącego p. S. 
Kujawskiego, 6) wybór 3 Członkow Ko­
misji Rewizyjnej i 3 Zastępców, 7) spra­
wy bieżące.

JEST DO SPRZEDANIA

FOLWARK
w ziemi pszennej

w bliskości m. Płocka i cukrowni Boro- 
wiczki, przestrzeni włók 8 —bliższa wiado­
mość w aptece W-go Gościckiego w Płocku.

S T R Ó Ż A
miejsca poszukuje człowiek żonaty.

Wiadomość w redakeji.

' ■ ._________ __________________ • Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.____________________________________
il03B0jeH0 I{eH8ypoK>. Top. II j: o mci 22 ilHBapn 1903 roia. Druk K. Mi0OZll̂ 9WllklOi|0 w Płocku, ulica Warszawska.


